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Z P a r y ż a ,  du. 6. Stycznia.
(Z  korrespondencyi G azety poznańskiej.) 

W k ró tce  rozpocznie się dramat reprezentacyi 
parlamentowej, pierwsze Izb posiedzenie. O czy 
wszystkich zwrócone są ku tem u: wszyscy o- 
czekują z niecierpliwością rozwiązania tylu w a­
żnych i delikatnych kw estyi, domagają się mo­
cno, aby reprezentanci narodu naprawili błędy 
popełnione, powrócili F ran cy i, jak mówią da­
wną jej godność i znaczenie. Stąd też mini- 
steryum celem jest zaciętych attaków w szyst­
kich party i, i wnosząc z nieprzyjacielskich 
przygotowań i kroków  tychże stronnictw , nie­
długo przy sterze utrzymać się może. Pomimo 
to Pan Guizot nie traci odwagi, w ystępuje na 
scenę z mową od tronu ; ciekawość, co tez ta 
deklamacya zawierać będzie. Praw dę pow ie­
dziaw szy, cóż też ma zaw ierać? R ząd cofnął 
się przed śmiałemi pretensyami mocarstw zagra­
nicznych, i przed krzykami tak nazwanej oli­
garchii kramnej. Skończą więc na kilku fra­
zesach o okropne'j niedoli, która Fraucyą do­
tknęła , na majestatycznym wykazie postępów

w kólonizacyi algierskiej, na okrzyku tryum ­
falnym nad opanowaniem wysp markezyjskich, 
wreszcie na kilku pochwałach rzuconych Panu 
Lessepsowi.

W  ogóle gdzie tkniesz, to lgniesz: traktat w r. 
1841 . nie ratyfikow any, z czego się P. Guizot 
nie bardzo może chełpić; cała Francya domaga 
się na głos zniweczenia traktatów tyczących się 
rewizyi okrętów ; a z drugiej strony Anglia się 
Sroży, i grozi odwołaniem swojego posła, gdy­
by  śmiano naruszyć traktaty z r. 1831. i 1833 . 
Karól X. i restauracya całkiem sobie inaczej 
w  tej okoliczności postąpili: reprezentant F ran ­
cyi p rzy  traktacie werońskim energicznie ode­
pchnął wszystkie pretensye czynione o rewizyą 
okrętów , a nudne i dumne rcklam acye ambas- 
sadora angielskiego przeciw opanowaniu Algie­
ru  w yw ołały ową naiwną odpowiedź Ministra 
Houssaie: ^Zaręczam P anu , że możecie czy­
nić, co wam się tylko podoba, bo sobie z was 
nic nie r o b i m y T e r a z  zaś, pow iadają, ma­
ją Francuzi czoło grać najniższe służki tej rasy  
arystokratów i kupców , którzy pochłaniając 
wszystko, ludowi z głodu umierać każą, a za 
granicą niweczą handel i przemysł narodów, 
aby je  truć swojem opium i krew  ich wysysać.



Z ich, to ' w iny, równie jak Pana Fulchiron i 
spółki, zaniechano projektu związku z Belgią, 
dla ich chciwości opuszczouo Hiszpanią w sku­
tek uchybienia błachej etykiecie , działając 
wbrew zdrowej polityce Ludwika XIV. i jego 
następców. Ministeryum tyle okrzyczało in- 
teressa materyalne: a gdzież, pytają się, są 
koleje żelazne? Nieinasz ich jeszcze ani mili, 
a wszystko to służyło tylko, aby smarować 
fłusty połeć Rothschildów i innych niewinnych 
spekulantów burzowych. Mocno też powstają 
przeciw uorganizowaneinu zepsuciu wyborów, 
widząc, że nasiona przez rząd rzucone, po­
myślnie wschodzą i wydają owoce, a rozmaite 
w ykręty urzędników administracyjnych za o- 
czywisty tego dowód przytaczają. Przeciw 
prawu wreszcie podobno i przeciw karcie od­
nowiono ministeryum stanu, aby, jak mówią, 
tym lepiej łamać i paraliżować naczelników 
oppozycyi: do tego dodają powiększenie u- 
bóstwa i dumne pretensye rękodzielników, zły 
stan Kolonii, zmniejszenie floty przeciw wyra­
źnej Izb woli, nadzwyczajny deficit w budże­
cie, odosobnienie Francyi w kwestyach euro­
pejskich i poniżenie w oczach innych mocarstw 
i  t. p. Prawda, że też trudno Francuzowi 
niczarumienić się na oświadczenie dziennika an­
gielskiego M o r n i n g  P o s t ,  «że dotąd rząd 
angielski obchodził się z Francyą grzecznie i 
z pobłażaniem... W inę takiego poniżenia Fran­
cyi zwalają na to , że rząd spoczywa w ręku 
kasty , która pod wszelkicmi warunkami pokoju 
chce, aby używać swobodnie owoców speku- 
lacyi, tudzież w ręku Króla, który jedynie ma 
na oku ustalenie dynasty i swojej na tronie, któ­
ry  odpowiadając Arcybiskupowi Paryża, mo­
dlić mu się kazał za siebie, za familią swoją 
i — w końcu — za Francyą. Oto jest mały 
obraz usposobienia Francuzów, a mianowicie 
oppozycyjnego stronnictwa; zobaczymy, jaki 
tego będzie koniec.

Z d n i a  9. S t y c z n i a .

Z a g a j e n i e  Izb.  — Król wyjechawszy o 
godzinie 1. z pałacu Tuileryjskiego, udał się ze 
zwyczajną uroczystością do Izby deputowanych, 
końcem zagajenia sessyi na r. 1843. Parowie 
i Deputowani zebrani licznie, głośnym okrzy­
kiem Króla przyjęli. Xiążęta Nemours i Mont- 
pensier towarzyszyli Królowi, który wstąpiwszy

na tron, siedząc z nakrytą głową, następującą 
przeczytał mowę:

Panowie Parowie, Panowie Deputowani!
-Miłość i współuczucie Francyi dodały mi 

serca i odwagi. Z boleścią jeszcze na duszv, 
ale pełen zaufania w W asze poświęcenie, po­
wołując W as dzisiaj osobiście do odnowieuia 
prac W aszych, dokonać tego chciałem, czego 
przy otworzeniu Waszej sessyi boleść dokonać 
mi nie dozwoliła. Wieleście już uczynili dla 
bezpieczeństwa i przyszłości Francyi. W  imie­
niu jej składam W am  podziękowanie. Na ja­
kiekolwiek doświadczenia wystawieni będziemy, 
ile nam Bóg siły i życia udzielić raczy, wszy­
stko to i J a  i rodzina Moja oddamy na usługi 
Francyi.*

-Pod opieką porządku i pokoju rozwija się 
pomyślność i byt dobry narodu nad wszelkie 
oczekiwania, czego dowodem szybki wzrost do­
chodów skarbowych. Mocne panowanie pra­
wa najpewniejszą jest rękojmią szczęścia wszy­
stkich, równie jak potęgi narodu, a wszędzie u- 
stalone przekonanie, że prawa sumiennie wyko­
nane będą, surowe ich użycie mniej czyni ko- 
niecznem.*

-Mam to zaufanie, że pomyślność nasza bez 
przerwy i przeszkody wciąż wzrastać będzie. 
Stosunki Moje do mocarstw zagranicznych cią­
gle są rękojmią pokoju i przyjaźni. Jedność 
mocarstw ustaliła pokój na wschodzie, i miesz­
kańcom chrześciańskim w Syryi przywróciła 
rząd zgodny z ich wiarą i ich życzeniami.*

"Ubolewam nad rozruchami, które cotylko 
pokój w Hiszpanii zawjehrzyły. W  stosunkach 

Moich do monarchii hiszpańskiej jedynie mam 
na oku; obronę słusznych naszych interessów, 
zachowanie wiecznej przyjaźni z Królową Iza­
bellą II., tudzież objawienie wsparcia i uszano­
wania dla praw ludzkości, która imieniowi 
Francyi zaszczyt przynosi...

-Przez zajęcie wysp Markezyjskich zapewni­
łem żeglarzom naszym podporę i ucieczkę na 
odległym owym Oceanie, których nieodzowna 
potrzeba dawno uczuć się dała...

"Dzięki nieustannym usiłowaniom walecznej 
naszej armii, panowanie nasze w Algierze na­
biera mocy i poszanowania. Czynność i je- 
dnostajność administracyi dokonają dzieła przez 
męstwo naszych żołnierzy tak świetnie przygo­
towanego...
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»Z kilkoma mocarstwami rozpocząłem ugo­
dy, których skutkiem będzie, że nasze rolnictwo, 
nasz handel i nasz przemysł szybko w górę 
pó jdą , i że interessom naszym narodowym  no­
we ułatwienia dostaną się w  udziele.*

»Prawa finansowe, jako tez różne wnioski 
do praw, mających w  prawodawstwie nasze'm i 
naszej administracyi zuaczne poczynić ulepsze­
nia, natychmiast W am  przełożone zostaną.* 

"Panowie! Świat używ a pokoju. F rancya 
jest wolna, czynna i szczęśliwa. D obra te oj­
czyźnie Mojej zabezpieczyć, to  było zawsze i 
będzie Mojem staraniem aż do ostatnich dni 
M oich. Za W aszem  ciągłem i prawnem  współ­
działaniem dosięguąłem dotychczas Mego celu ; 
dopomożcie mi do ustalenia i do dokonania wspól­
nego naszego dzieła. Będzie to dla wszystkich 
najgodniejszą nagrodą, a dla mnie jedyną p o ­
ciechą, której się jeszcze spodziewać mogę.* 

Mowę tę silnym przeczytaną głosem oklask 
zgromadzenia w  kilku przeryw ał miejscach. 
Po skończeniu tejże opuścił K ról salę, przy od­
głosie: Niech żyje K ról! i w rócił do pałacu 
Tuileryjskiego*

Z d n i a  10.  S t y c z n i a .
G azety angielskie zawierają doniesienie z 

wysp M arquesas, stosownie do którego k ra­
jow cy na załogę francuzką uderzyć i ją w pień 
wyciąć mieli. U rzędow e doniesienia ostatnie- 
mi czasy tu  nie nadeszły , ale pismo oficera je­
dnego od tejże załogi, umieszczone w J o u r ­
n a l  d e  C a e n ,  wspomina w prawdzie o zacze­
pce ze strony krajow ców , dodaje wszelako, 
Że Francuzi z łatwością zaczepiających odparli, 
straciwszy tylko dwóch ludzi.

Kurs renty na giełdzie dzisiaj się polepszył, 
ponieważ się zdanie coraz bardziej ustala, że  
Ministrowie przy obradach nad adressein w ię­
kszość odniosą.

I n d y e  Ws c h od n i e .
Z B o m b a j u ,  dnia 1. Grudnia.

O  zburzeniu Dschellaiabadu czytamy w B o m ­
b a y  T i m e s  jeszcze następujące szczegóły: 
•Ju ż  wcześnie postanowiono Dschellalabad zbu­
rzyć przed opuszczeniem Afghanistanu: p rzy­
czyna tego niewiadoma. Ja k  bazary  kabulskic 
z ziemią zrównano za wystawienie przed niemi 
głow y P osła , i jak Istalif spalono, że leży na 
połowie drogi do Tscharikam , gdzie naszych 
G urków  w pień w ycięto, tak też zapewne i

Dschellalabad na zgubę przeznaczono, że af- 
ghańskie trzęsienie ziemi nasze warownie zbu­
rzyło , albo że mieszkańcy nam najmniejszej nie 
wyrządzili przykrości, gdyśmy w czasie dzie­
sięć-miesięcznego oblężenia w m urach jego bez­
pieczny przytułek znaleźli. Dostatecznym by ło  
powodem , że ci ludzie Afghanami by li, aby  
się nad niemi pastwić i wcale im nie przeba­
czać, i aby się nad nimi w ten sposób pomście, 
iżby jeszcze całe pokolenia na zemście tej ucier­
p ia ły . Dschellalabad leży prawie na połowie 
drogi między Kabulem a Peszauerem , w  przy­
jem nej, bogatej i żyznej dolinie, przeryw ają­
cej na chwilę ciągłe wąwozy. Leży zaś o 3 0 0 0  
stóp niżej od K abulu i ma z tego pow odu bar­
dzo łagodne powietrze. Dawniej miało to  mia­
sto około 10 ,0 0 0  mieszkańców i w  obwodzie 
dwóch mil angielskich otoczone było wałami i  
basztami. Dnia 15. Listopada 1841 obsadził 
je Sir R . Sale, po przebyciu wąwozów, bez 
oporu. — O ddział, k tóry miejsca tego przez 
sześć miesięcy walecznie bronił, miał wówczas 
tylko na dwa dni żyw ność, a pozbaw iony pie­
niędzy na zakupienie now ej, zależał całkiem 
od zasobów miasta i okolicy. G dy później za­
łoga w  przykrem  była położeniu i mieszkańcom 
dowierzać nie śmiała, zmuszono mieszkańców 
do opuszczenia miasta i wojsko zajęło w tedy 
bazar. Dnia 25. Października podłożono m iny 
pod baszty tego spokojnego miasta i w powie­
trze je  w ysadzono; żołnierze podpalili domy i 
całe miasto w  perzynę obrócono. — Naoczny 
świadek tej sceny donosi, że z całego niegdyś 
tak sławnego Dschellaiabadu ty lko się korona 
murowa na medalach wojska pozostała.*

Następnie powiada jeszcze t e n ż e  s a m  
d z i e n n i k  o wszystkich pustoszeniach z strony 
armii angielskiej: "Oficerowie, k tórzy  pod Sir 
R. Sale wszystkie tru d y  oblężenia wycierpieli, 
i w ydani jeńcy, u których jeszcze żądzę zemsty 
w  pewnym  względzie usprawiedliwić można, 
ubolewają bardzo nad dozwolonemi przez wła­
dze okrucieństwami, k tórych świadkami być 
musieli. Każdy dzień ich zdziauia nastręczał 
sposobność do dom ysłu, że się nigdy z okru­
cieństw tych usprawiedliwić nie potrafimy. 
W szyscy niemal żołnierze 37  pułku bengalskie­
go, którzy oblężenie w ytrzym ali, i dla których 
domniemanego wytępienia Gisni zburzyliśmy, 
przybyli do obozu. Pułkownik Palmer, o któ-
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rego mękach i śmierci tyle bajano, udaje się na 
czele pułku swego, którego zniszczenie zemstę 
naszę wywołać miało, z powrotem do Indyi, 
Pogłoska, jakoby żołnierza jednego z 44  pułku 
w  obliczu postępującej naprzód armii spalono, 
okazała się czystym wymysłem , podobnie jak 
pogłoski o innych okrucieństwach które gazety 
zw ykle rozsiew ały, ale później nigdy nie pro­
stowały. Powieść, jakoby Akbar Chan kazał 
zabijać jeńców, za słabych do odprawiania po­
dróży, jest zmyślona przez Saliha Chana. W y ­
puszczeni teraz na wolność jeńcy w ojenni, mi­
mo tego, że wolno im powiadać, co im się po­
doba, o doznanych okrucieństw ach, i że zupeł­
ną znajdą wiarę, milczą i wszyscy niemal obsta­
ją przy swem dawniejszem twierdzeniu, że w 
czasie swej niewoli prawdziwie łagodnego i śla- 
chetnego obejścia się doznawali. Zresztą mię­
dzy dowódzcami korpusów także do nieporo­
zumień przyjść miało; G enerał N ott by ł cał­
kiem przeciw ny zdaniu Generała Pollocka o 
sposobie, w  jakiby się nad Afghananń zemścić 
miano. Zupełne spustoszenie, zażądane przez 
pierwszego z nich, miało być bardziej w  guście 
Generalnego G ubernatora, niż w  życzeniu dru­
giego. Ten jako najstarszy oficer, miał dowó­
dztwo nad połączonemi korpusami armii, i zdaje 
się, że tclmąc bardziej ludzkością, kilka depe­
szy skrócił, albo w strzym ał, sądząc, że skreślo­
nego w nich obrazu publiczności udzielić nie 
należy. Zfąd wiadomości nasze nie są zupełne 
i pewne.w

W  Firozpurze Zgromadzają teraz armią od­
wodową i czynią przygotowania do świetnych 
uroczystości w ojskow ych, dla wzbudzenia u- 
szanowania pomiędzy ludnością krajową.

Potwierdza się, że G eneralny Gubernator 
w ydał odezwę obwieszczającą, że skoro armia 
angielska za Indus pow róci, I)ost Mohammed 
z rodziną swoją wolupść otrzyma i do Afgha- 
uistanu powróci. Em ir ukaże się na durbarze 
w  F irozpurze, a żony jego z uszanowaniem do 
granicy swej ojczyzny odprowadzone będą. 
»0  sprawiedliwości i polityce tego środka, po­

wiada 11 en  g a l  H u r  k a r u ,  żadna prawie ró­
żnica zdań nie panuje, po zerwaniu bowiem 
wszystkich związków z Afghanistanem i po u- 
znaniu, że kroki nieprzyjacielskie IJosta M o­
hammeda przeciw interessom angielskim tylko 
na domysłach polegały, nie mielibyśmy żadne­

go pozoru do więzienia go d łużej.« I  innych 
wszystkich jeńców afghańskich mają na  w ol­
ność wypuścić.

Żołnierzy szejkskich z których wielka liczba 
w ojsku Generała Pollocka przez wąwozy kejber- 
skie towarzyszyła i k tórzy częścią pod Dschel- 
lalabadem stanęli, częścią aż do Gundam uku 
pośli, duch buntow niczy opanował. Pod za­
słoną chorągwi angielskich dopuszczali się oni 
zbrodni wszelkiego rodzaju, a nawet zaprzyja­
źnione wsie bezkarnie łupili i mieszkańców mor­
dowali. Teraz stoi ich 25 ,0 0 0  w Peszauer 
i chełpią się z tego, co nie przeciw Afghanom, 
lecz przeciw Anglikom przedsjęwziąść zamyśla­
ją , wieść nawet niesie, że już sobie po nie- 
przyjacielsku z Anglikami postępują. p rzv 
rozhukanym  charakterze tychże powiedzieć mo­
żna , że Schir Serigh pomocy rządu angielskie­
go przeciw swym niespokojnym poddanym  za­
żąda. Głoszą tak że , że Pcndszab ma być za­
mieniony na sybsydyjne państwo kompanii 
wschodnioindyjskiej i że właśnie Lord  Ellen- 
borough w tym celu by ł w Eahorze.

Go się rozruchów w Bundelkundzie tyczy 
Pułkow nicy Blackall i W a tso n , z których
pierw szy d. 25. Października z S angon , a d ru­
gi z Dschubbulpurn z oddziałem wojska i arte- 
ry i p rzybył, stoczyli pomyślną bitwę i cyta­
delę E rrapur zdobyli. W k ró tce  zapewne dowie­
my się o ważniejszych w ypadkach w  tej okolicy

H a j t  i.
Z P a r y ż a ,  dnia 9. Stycznia.

Najważniejszą w iadom ością, zwiastowaną 
przez najnowsze gazety z P o r t  nu P r i n c e  
(H.ijti) z dnia 16. Listopada jest zażądane w y­
nagrodzenie rządu angielskiego od hajlskicgo, 
na korzyść rezydentów  angielskich na ow ej 
'V spie, którzy się stali łupem grabieży, po ­
pełnionej po okropnem trzęsieniu ziemi dnia 7. 
Maja. Opinia publiczna za Hajti mocno tern 
Pytaniem zajęta, wszyscy jednomyślnie niemal 
objawiali oburzenie swoje przeciw Anglii i są­
dzili, iz roszczenie dw oru angielskiego odrzucić 
należy. W ychodzący  w owym kraju dziennik 
M a n i f e s t o ,  usiłuje wykazać niesprawiedli­
wość tego żądania, tw ierdząc, iż władze liajt- 
stue me czekały na wezwanie z zagranicy, do 
wymierzenia kary  winnym i dania ówczesnym 
Obarom jedynego zadosyć uczynienia, które 
w ich mocy było.
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Rozmaite wiadomości.

Z B e r l i n a ,  d. 12. Stycznia. — O d nieja­
kiego czasu przebyw a tu l a j n y  radzca spra­
wiedliwości N e u g e b a u e r ,  k tóry  opuściwszy 
posadę swroję przy Sądzie wyższym ziemiań­
skim w  Bydgoszczy, w  funkcyi generalnego 
Konsula pruskiego do Xięstw Naddunajskich 
sic udać ma. Pan Neugebauer znany w świę­
cie literackim jako autor kilku satyrycznych 
pism o stosunkach czasów naszych, p rzy tern 
m ajętny, od nikogo niezawisły człowiek, więc 
na agenta politycznego wr każdym względzie 
zdatny. I na Malcie i w  Alexandryi generalne 
konsulaty  na nowo mają być obsadzone, co 
rów nie dla wzrastającego handlu pruskiego na 
m orzu śródzieinnem , jak i pod względem now­
szych politycznych stosunków waznein jest. 
Dotychczas Prusacy w Egipcie byli całkiem 
bez opieki i często zniewalani do szukania obcej 
pomoc v , co się stawało powodem do wielu 
skarg i zażaleń.

Los ..Gazety powszechnej lipskiej., jest cią­
gle jeszcze przedmiotem rozmów. F ryderyk  
B r o c k  li a n s ,  szef wielkiej księgarni, sam tu 
p rzebyw ał, wszakże mimo wszelkie zabiegi ni­
czego więcej od Ministrów dostąpić nie mógł 
prócz nadziei, że od sposobu redakcyi G azety 
zależeć będzie, czy i kiedy zakaz jej cofnięty 
zostanie. P. B r o c k  ha  us  prosił o posłucha­
nie u  K róla, ale tego mu odmówiono.

W  wychodzącej w  Berlinie gazecie litera­
ckiej J i L i t e r a r i s c h e  Z e i t u n g «  No. 48. 
czy tam y: Miane przez znanego poetę polskie­
go Adama M i c k i e w i c z a  odczyty p rzy  Col- 
leg de France wr latach 18 4 0  — 1842 . o lite­
raturze i stosunkach Sław iau, wychodzą w  nie- 
mieckiem, w przedmowę autora opatrzonein 
w rdan iu  w dwóch tomach w  Lipsku u  Brock- 
hausa.

A l m a n a k  s z l a c h e c t w a .  — XV Peters­
burgu ogłoszono, że na wzór Gotajskiego ka­
lendarza nadwornego wyjdzie w Rossy i : J e n e -  
a l o g i c z n y  a l m a n a k  f a m i l i j  s z l a c h e c ­
k i c h .  Alm anak ten będzie służyć za dokument 
historyczny, ułatwiać w yw ód jenealogiczny i 
przekazywać przyszłym  pokoleniom stopnie u- 
rzędu , godności i zasługi przodków. XV tako­
w y wpisane będą familije szlacheckie w  tych

rozgałęzieniach i linijach pokrew ieństw a, w  ja ­
kich obecnie zostają. A że szlachta Królestwa 
polskiego podług ustaw  krajowych doznaje 
tychże samych, praw  i przywilejów co i szla­
chta rossyjska, przeto redakcyja wzywa tak 
jedną jak i drugą, aby jeźli sobie życzy w tym 
almauaku być wpisaną, doniesienie tak o sobie 
jako też o swojej familii w następującej, formie 
nadesłała: Imię, ojczyznę, tudzież nazwisko 
familijne, godność, urząd i znamiona zasługi; 
czas urodzenia (  kto sobie tego ży czy ), czy w 
stanie małżeńskim i od którego czasu; imię żo­
ny  i t. d. K toby chciał także, b y  jego fami­
lijny herb zamieszczono, takow y będzie ry to- 
wany.

K o r z y ś ć  z w o z ó w  p a r o w y c h  d l a  r o l ­
n i c t w a .  G dy przed kilku laty ustanowiona 
kommissya dla rozpoznania stanu rolnictwa w  
Anglii zapytała pewnego dzierżawcę z hrabstwa 
Damfries, ażali jeszcze dale) nad uprawą roli 
swojej pracować zam yśla, widząc, że cena 
zboża tak mocno spadła, odpowiedział tenże, 
iż bynajmniej nie ustanie w  swej p racy , a to 
dla tego, ponieważ w ozy parow e żywność, 
którą on produkuje , do Liwerpola dostawiają. 
W  ogólności, dodał, od czasu zaprowadzenia 
wozów parow ych tuczą mieszkańcy w tern hrab­
stwie wiele bydła i mają taki podostatek naw o­
z u , jakiego przedtem nie mieli; a przeto teraz 
z najlepszym skutkiem rolnictwu się oddawać 
można. Podobnież oświadczył się dzierżawca 
B o b e r t s o n  w  Hiukardine w Szkocyi. "T e­
raz ,« rzekł o n , produkujem y nierównie wię­
cej siana i hodujem y więcej owiec niz przed­
tem; karmiemy także wiele bydła, gdyż je 
z Glasgowa i Edynburga wozami parowemi do 
L ondynu posyłać możemy; jestto wypadek, 
przez który w rolnictwie zaszła wielka odmia­
na; gdyż teraz zbieramy z każdego morga nie- 
ty lko więcej zboża, ale naw et więcej bydła 
tuczyć i na targ wyprowadzać możemy, pod­
czas, gdyśmy pierwej ani jednej sztuki ze 
Szkocyi do Anglii nie dostawiali. Podobnież 
utrzym ywał W  a 1 k e r  z hrabstwa A berdeen: 
..Przedtem dostawiono na targ same tylko chu­
de bydło , teraz przeznaczone na rzeź woły 
w ydają 700 do 9 7 0  funtów mięsa. W ozam i 
parowemi m ożna także posyłać do Londynu 
drób’, j aja > masło i ser dla spieniżenia. W szys­
tko to przynosi wielki zysk dla rolnictwa.*
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S z e w c  a m e r y k a ń s k i .  — D ickens (Boz) 
opowiada w  swojern dziele o A m eryce, i i  w  
Now ym  Jo rk u  potrzebow ał butów , i dla tego 
kazał sobie przyw ołać szew ca: » Siedziałem, 
mówi D ickens, «na sofie, mając książkę w rę ­
k u , a przedemną stała sklanka z winem; aż oto 
o tw orzyły  się drzw i, a jegomość jakiś, mający 
lat niemal trzydzieści, z w ysoką sztywną kra- 
watą na szy i, w rękawiczkach i w kapeluszu 
na  głow ie, wszedł do mego pokoju. Nie cze­
kając na moje powitanie, poszedł w prost do 
zwierciadła, popraw ił sobie włosy, zdjął ręka­
wiczki , dobył powoli z kieszeni m iary i upra­
szał mnie pieszczonym tonem , bym  sobie strze- 
miączko od buta odjął. Stałem się posłusznym: 
ale z  ciekawością pozierałem na kapelusz, który 
ten  człowiek ciągle miał na głowie. Nakoniec 
zdjął go , nie wiem czy z grzeczności, czy dla 
tego , ze mu bardzo gorąco było. Potem  usiadł 
naprzeciw  mnie na krześle, oparł się ręką o 
kolano i schyliwszy się naprzód, przytem  przy- 
gwizdując, podjął nareszcie zwolna mój bót lon­
dyńsk i, k tóry  tymczasem z-zułem. Zaczął go 
obracać i oglądać na wszystkie strony z taką 
w zgardą, iż tego wyrazić nie um iem ; nareszcie 
zapytał, czy sobie taki jak ten bu t życzę. — 
O dpow iedziałem , ze w  tym  punkcie nie jestem 
byuajm niej w ybredny, i że mi może zrobić bu­
ty  podług swego sposobu, by le  tylko dogodne 
b y ły . Poczem ten człowiek stanął znowu przed 
zwierciadłem i zaczął sobie popraw iać kraw atę. 
—  Przez cały ten czas trzymałem wyciągniętą 
n o g ę , a operator obuw ia, gdy się zadowolnił 
swoją k raw atą , wyjął Z kieszeni puilares, wziął 
n a  nogę miarę i zapisał swoje uwagi. G dy  to 
u kończy ł, zaczął się długo przypatryw ać memu 
b u to w j; potem podniósł go zuowu z ziemi i za­
p y ta ł : więc to  jest bu t angielski z Londynu? 
O dpow iedziałem , że tak je s t ; człowiek ten za­
czął znowu dumać nad butem , prawie jak on 
Hamlet Szekspira nad czaszką na cmentarzu, i 
wstrząsając g łow ą, zdawał się m ów ić: Ubole­
wam i pogardzam ustawami krajow em i, które 
do robienia takich butów  prowadzą. Poczern 
wstał z miejsca, schował puilares, stanął przed 
zwierciadłem, wdział rękaw iczki, założył na 
głowę kapelusz i nie rzekłszy więcej ani słowa, 
w yszedł z powagą z pokoju.

(Z  Tyg. Petersi.J

Biblioteka naukowego Zakładu imienia Ossoliń­
skich, pismo poświęcone dziejom, bibliografii, 
rozprawom i wiadomościom naukowym. 2 tomy, 
Lwów, Wytloccznia Józefa Schneidera, 1842.

Biblioteka jest dalszym ciągiem czasopisma 
naukow ego, co było w ydaw ane we Lwowie 
przez tenże zakład imienia Ossolińskich: z (ą 
ty lko różnicą, że, jak  mówi Pan Kłodziński 
D yrektor zakładu, bliżej myśli się trzymać u- 
staw y Ossolińskiego o tein periodycznem  pi­
śmie wychodzącem czte'ry razy do r. W  dwóch 
tomach znajdują się prócz w stępu te artykuły* 
P o l o n e u t y c h i a ,  p a n o w a n i e  Z y g m u n ­
t a  I, z dawnego rękopism u And. Lubienieckie- 
go : rzecz bardzo w ażna, za której ogłoszenie 
wdzięczni jesteśmy redakcyi biblioteki. G o d -  
f r y d  L e n g n i c h  z rękopismu Józ. Max. O s­
solińskiego. W i a d o m o ś ć  o O r m i a n a c h  
w  P o l s c e  p r z e z  X. Z. Szanow ny an tor 
tego artykułu będąc niegdyś professorein w Uni­
wersytecie lwowskim Historyi kościelnej, zbie­
ra ł szczególniej wiadomości o kościele obrządku 
Orm iańskiego, do  ktorego należał. N ie mamy 
potrzeby  mówić, że ta wiadomość w cale nie 
jest dokładną, bo  sam autor do tego się przy­
znaje: lecz trudno nie żałow ać, że wiele do­
kumentów, co miał pierwej pod ręk ą , nie spi­
sa ł, a dziś uważa je za przepadłe. Stąd ta  
wiadomość nie oparta praw ie na żadnych do­
w odach, dość ogólna i pełna powątpiewań, 
m oże się zwać pamiętnikiem ty lko z pamięci 
i podania spisanym ; jednak zważając na nie­
które szczegóły nigdzie dotąd nie umieszczone, 
i ze to  jest pierwsza próba w  tak  ważnym 
przedm iocie, nie można nie cenić tego artykułu  
tern bardziej, że się przyjem nie daje czytać 
dla tej niewymuszonej prostoty w  opisie, któ­
rą się najwięce'j odznacza w bibliotece. P o ­
c z ą t k o w e  d z i e j e  P  o l s  ki  P. Augusta Bie- 
lowskiego uderzają wyższym sposobem widze­
n ia , śmiałym, ale trafnym sądem o  kronika­
rzach i historykach tych dziejów , a szczególniej 
o Szafarzyku i sumiennością rozbioru. Jednak  
zdaje się n a m , że autor niepowinienby lekce 
w ażyć baśni narodow ej, raz , ze w samem na­
wet zmyśleniu przedstawia nam ducha czasu, i  
nie można bez niej w  pełni odsłonić obrazu 
przeszłości: a potem , że często pod temi m y-



tami lud ukrywa prawdy historyczne. Jakoż 
szanowny autor bajeczną przygodę Popiela 
z myszami, opierając się na podaniu spisanem 
przez J. W . Bandkie, tak tłumaczy; Ze nie­
daleko Kruszwicy jest wieś Myszy, a jej mie­
szkance, wedle podania okolicznego ludu, o- 
burzeni na rządy Popiela, pierwsi podnieśli 
rokosz, który go o śmierć przyprawił. Juz 
ten jeden przykład niekazal by mieć za nic ba- 
jeczności narodowej, a cóż dopiero, kiedy w  
dawnych i późniejszych czasach mamy podo­
bne lub jeszcze jaśniejsze dowody. Bajka 
wprawdzie zostanie bajką, ale geniusz przy głę- 
bokiem poszukiwaniu potrafi i z niej korzystać 
Zupełnie dzielimy zdanie Autora o tych wywo­
dach z Etymologii, bo wielez dziwactw niewy- 
płynęło z tego fałszywego źródła? Jednak i sam 
zdaje się sprzyjać Etymologii tym wywodem, ze 
kiedv Oleg po zdobyciu sobie nieprzyjaznych 
ludów rozciągnął dzielnicę az do granic Polski 
za czasu Leszka, wtedy nazywał wraz z dru­
żyną swoim sposobem kraj nadwiślański Lechią, 
a Polaków Lachami. Gdyby się by ło , mówi 
dalej P. B ., owo państwo Ruskie zetknęło 
z naszemi granicami za czasów Siemowitowych, 
kraj nasz nazwany by  był od Rusi Siemowicią. 
— Bardzo to dowcipuie i prawdopodobnie, 
ale wszystko jest tylko, domniemaniem. Nie 
możemy równie podzielać zdania, że Lech 
przez uszanowanie, które się w zdrobnieniu u 
ludu ma oznaczać, Leszkiem był nazwany, bo 
zdrobnienie wyraża pewną poufałość zrodzoną 
bądź z miłości, bądź z lekceważenia. Metoda 
której się trzyma Autor jest bardzo dobra jak 
na wyjaśnienie dziejów zamierzchłych: z po­
czątku przywodzi świadectwa z samych źródeł, 
swoje wnioskowania i godzenia zdań przeci­
wnych, a dopiero potem wyciąga najprawdo­
podobniej same dzieje. W  ten sposób zamie­
rzył P. B. przebiedz aż do śmierci Bolesława 
Wielkiego i mając na uwadze tak sprzeczne 
i stronnicze opisy tej części Historyi, pojmuje­
my dążność Autora, co chce na nowo odgrze­
bać starodawne pomniki dla wyszukania za- 
gtnatwionej p raw dy: i tym bardziej to nas cie­
szy, że tak uzdolniony człowiek rzucił się do 
tej poważnej pracy poszukiwania, która .nie 
tylko w dziejach, ale i w  pięknej literaturze 
wydać nam w stanie prawdziwie pożyteczne 
ow oce; szkoda tylko że w drugim tomie nie-

widzimy dalszego ciągu tych p o c z ą t k o w y c h  
d z i e j ó w  których ogólny zarys już nam skre­
ślił w artykule: « Myśli do dziejów słowiań­
skich a w szczególności polskich", umieszczo­
nym w Tygodniku literackim. "Rozprawy
0 języku polskim i jego grammatykach« przez 
Jana Nep. Daszkiewicza. Pierwsza rozprawa 
umieszczoua w dwóch tomach B i b l i o t e k i  
ma jedynie na celu udowodnienie wyższości 
naszego języka nad wszystkie w  świecie staro­
żytne i nowe. Niemyślemy w tej rzeczy zawó- 
dzić sporu, ale tylko powiemy, że każdy na­
ród wyrobił i wyrabia język, który najlepiej 
odpowiada jego przyrodzeniu i potrzebom, że 
chociaż języki słowiańskie są bogate, swobo­
dne? i nie ustąpią żadnemu, jednak takowe do­
wodzenie wyższości nad wszystkiemi w świę­
cie mowami trąci nie potrzebnem samochwal­
stwem. Jeden tylko wzgląd może uniewinnić 
Autora, że miał na celu wyniszczenie lekcewa­
żenia mowy ojczystej, co już, Bogu dzięki, 
mniej między nami zaczyna grasować. Przy 
wyliczaniu własności i zalet języka naszego, 
jak i przy jego porównaniu z inuemi, znajduje­
my wiele ważnych postrzeżeń, dowodzących 
głębokiego zastanowienia się Autora: ale razem 
zdarza się widzieć mniej rzeczywiste prawidła, 
jak np. uwaga, że mówiąc Z y d y ,  C y g a t t y ,  
oznaczamy tem zakończeniem pogardę: wszak­
że mówimy Ludy, Pany, Anioły, a czy  P°" 
wiemy Żydzi, czy Zydy, to znacznie zależy 
od tonu i sensu, w jakim tego słowa uzyjemy. 
Niemylna jest prawda, że filozoficzne obmyśle­
nie towarzyszyło tworzeniu się naszej mowy, 
ale znowu nie można wszystkiego składać na 
wy rozumowanie, bo w każdym języku zwy­
czaj stanowi praw o, którego przyczynę trudno 
często wykazać, a naruszyć rozumowaniem 
uiewolno: tak zamiast Nauczyciel położyć
u c z y  c i e l ,  brzmi uieprzyjemhie. Ztąd nieła­
two stare wyrazy wskrzeszać, wprawdzie cza­
sem udaje się skasować tę bannicyę zwyczajH, 
ale jakże w tym względzie potrzeba być ostro­
żnym- Autor Rozprawy wprowadzając zbyt 
często g ę d ź b a ,  g ę d z i e c ,  g ę d z i e c k i ,  g ę -  
d z i e b n o ś ć ,  n a j g ę d z i e b n i e j s z y ,  wcale 
nie muzycznie razi ucho czytelnika. Bardzo 
jest piękne usiłowanie o czystość języka, aby 
się nie jeżył cudzoziemskiemi słowami, ale
1 w tym względzie jest pewna miara: są bo-
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w ie m  w y r a z y  o b c e ,  k tó r e  o d d a w n a  p o z y s k a ły  
p r a w o  o b y w a te ls tw a  i d o w o ln ie  n ie m o żn a  ich 
r u g o w a ć ;  a  p o te m  u ta r te  w y r a z y  o b c e  są j a k ­
b y  św ia d k a m i  w sk azu ją cem i p o c h o d z e n ie  tego, 
c o  o z n a c z a j ą : np .  T i u t u ń ,  p a p u c i e  d o w o ­
d z ą ,  żeśm y  te  r z e c z y  o d  T u r k ó w  w z ię l i  a lbo  
D r u k a r n i a  o d  ra z u  nam  p rz e d s ta w ia  i rzecz  
sam ą i m ie jsce  je j w y n a la z k u ,  k ie d y  T ł o c z n i a  
c z y  " W y  t ł o c z  n i  a  m o że  n a p o m in a ć  i p ra s sy  
f a b ry c z n e .  P rz e sad n a  c h ę ć  czystośc i  j ę z y k a  
s ł u ż y  d o  sam o w o ln e g o  każen ia  g o  s łow am i n o ­
w o  u k u te m i ,  k tó r e  w ię c e j  s z k o d z ą ,  ja k  o b c e  
o d d a w n a  u ta r te .  "W  tej ro z p r a w ie  g ram m aty -  
c z ne j  n iem ało  s p o t y k a m y  u o w ic y u s z ó w ,  n p . :  
m o w e l  b ra tn ic h ,  zam iast  j ę z y k ó w ,  u c z e l ­
n i a  t. j. s z k o ła ,  W s z e c h - u c z e l n i a ,  t. j. 
U n iw e r s y t e t ,  k a r a l n i a  m ie jsce  k a r y i  t. d . —  

(Dokończenie nastąpi.)

O B W I E S Z C Z E N I E .
B o g u m i ł  B e n ja m in  K r e t s c h m e r ,  k a s s y e r  i 

s e k r e t a r z  w y z s z y  p o c z to w y ,  i m a łż o n k a  jego ,  
J u l i a n n a  z  F e c h n e r o w ,  p rz e d a l i  na  m o c y  k o n ­
t r a k t u  n o ta r y a c k ie g o  z dn ia  11. K w i e tn i a  1834. 
r o k u  n ie r u c h o m o ś ć  na tu t e is z e n i  p r z e d m ie ś c iu  
Ś w ię to - M a r c i ń s k ie r n  p o d  l iczbą  163 p o ło ż o n ą ,  
k tó r a  d o  n ich  należa ła ,  J a n o w i  S z a m b o r s k ie m u  
k o m i n i a r z o w i  i m a ł ż o n c e  te g o ż ,  J u l i a n n i e  z 
S a k h o l d ó w .

K u p u ją c y  pozo s ta l i  p r z e d a j ą c y m  n a  s u m m ę  
k u p n a  30 0 0  I a l a r ó w  w i n n i ,  k tó r a  n a  m o c y  
r z e c z o n e g o  k o n t r a k tu  i n o ta r y a ln e j  d ek la racy i  
m a ł ż o n k ó w  K r e t s c h m e r ó w  z dri. 25. C z e r w c a  
4835. d la  ty c h ż e  w  dz ia le  I I I .  N r z e  2. księgi 
h ip o t e c z n e j  n ie r u c h o m o ś c i  w s p o i n n i o n ć j , w  
s k u te k  r o z r z ą d z e n ia  z d n ia  29. C z e r w c a  1835. 
r o k u  z a h y p o t e k o w a n ą  została .

Z te jże  z p r o w i z y ą  po  p ięć  o d  s ta  z a h y p o -  
t e k o w a n e j  r e s z tu ją c e j  s u rn m y  k u p n a ,  o d c e d o -  
w a l i  m a ł ż o n k o w i e  K r e t s c h m e r  p o d łu g  cessyi 
n o ta r y a ln e j  z d n ia  25. C z e r w c a  18i5 r. 2000  
T a l a r ó w  z p r a w e m  p i e r w s z e ń s t w a  p rz e d  p o ­
zo s ta łą  im  resz tą  D y r e k t o r y u m  u b o g ic h  tu t e j ­
s z e g o  m ias ta ,  i cessya ta ria m o c y  ro z r z ą d z e n ia  
z d n ia  29. C z e r w c a  1835. ro k u  w  k s ięd ze  h y .  
p o te c z n e j  w s p o m n i o n e j  n ie r u c h o m o ś c i  sub -  
i n g r o s s o w a n ą  została .

D o k u m e n t  n a  r z e c z o n e  d la  D y r e k t o r y u m  
u b o g ic h  tu te js ze g o  m ias ta  n a  n ie r u c h o m o ś c i  
p,od N u m e r e m  163. na  tu te js z e m  p r z e d m ie ś c iu  
S w ię to - M a r c i ń s k ie m  p o ło ż o n e j  z p r o w i z y ą  p o  
p ię ć  o d  sta z a h y p o t e k o w a n e  2009  T a l a r ó w  
w y s t a w i o n y ,  sk ła d a ją cy  się z k o p ii  w ie r z y t e ł -  
nćj k o n t r a k tu  k u p n a  z d n ia  11. K w i e tn i a  1834. 
ro k u ,  d o k u m e n t u  n o ta r y a ln e g o  z d n .  25 . C z e r ­

w c a  1835. ro k u  i w y k a z u  hypoteczrie-m? z  d o  
29. C z e r w c a  1835., zag iną ł.  Z a p o z y w a j ą  się 
p r z e t o  w s z y s c y ,  k tó r z y  d o  w ie r z y te ln o ś c i  r z e ­
c z o n e j  lub  w y s t a w i o n e g o  na  n ią  d o k u m e n t u ,  
ja k  o w ła ś c i c ie l e ,  c e s s y o n a r y u s z e , p o s ia d a c z e  
z a s t a w n i  lub  in n i ,  p r e t e n s y e  j a k o w e  m ie ć  są -  
o z ą ,  a b y  się z t a k o w e m i  w  p rz e c ią g u  3  m ie  
s i ę c y , a n a jp ó ź n ie j  w  w y z n a c z o n y m  d o  teg o  

. . n a  d z i e ń  2 4 .  I . u t e g o  1 8 4 3 .  
t e r m i n ie  w  Iz b ie  nasze j  s ą d o w e j  p r z e d  W n y rn -  
M u l le r ,  A sse s s o re m  S ą d u  G ł ó w n o - Z i e m i a ń ­
skiego, o  g o d z in ie  lOtei p r z e d p o ł u d n i e m  zg ło -  
s i l i ,  w  raz ie  b o w i e m  p r z e c i w n y m  z t a k o w e m i  
p r e k l u d o w a n i  z o s t a n ą ,  d o k u m e n t  zaś w s p o -  
m n i o n y  a m o r t y z o w a n y m ,  a D y r e k t o r y u m u b o  
g ic h  tu te js z e g o  m ias ta  n o w y  w y k a z  h y p o te -  
c z n y  w  m ie js ce  zag in io n e g o  u d z ie l o n y m  z o ­
s tan ie .

P o z n a ń ,  d n ia  12. W r z e ś n i a  1842.
K r ó l e w s k i  S ą d  Z i e m s k  o  -  m  i e  j s k  i.

W  d n iu  5. L u te g o  r. b. w  s a l i  B a z a r u  d a ­
n y  b ę d z ie  b a l  n a  ce le  d o b r o c z y n n e .  —  B iłe tó w  
d o s ta ć  m o ż n a  u Pan a  G r y  z i n g e  r w  B a z a r z e .

O t i z y m a w s z y  co  ty lk o  n o w e  ró żn ego  g a tu n ­
k u  sz tu czn e  zegark i S c h w a rz fe ld o w sk ie ,  jakoteż. 
z e g a ry  w ie ż o w e  i s ło n e c z n e ,  m am  h o n o r  o św ia d ­
czy ć  1 rześw ie tn e j  P u b l ic z n o ś c i ,  iż t a k o w e  w  
m oim  sk ładz ie  na  u l icy  F r y d r y c h o w s k i e j  obok. 
o d w a c h u  k azd o c ześn ie  za  u m ia rk o w a n a  c e n e  
n a b y ć  m o żna .

P o z n a ń ,  dnia  15 S ty c z n ia  1813.
T r i t s c h ł e r ,  zegarmistrz .

S k ła d  m ó j ,  z a o p a t r z o n y  w  d o b ó r
lam p  tak  a s t r a ln y c h ,  ja k o t e ż  c y l in d ro w y c h ,  
n iem n ie j  m a ły c h  z w y c z a jn y c h ,  —  S t ' O b i o — 
nych przezemnie p o d łu g  n a jp i e rw -  
s z y c h  i n a jp r a k ty c z n i e j s z y c h w z o r ó w  p a ry s k ic h ,  
m am  zaszczy t  p o lec ić  szan. P ub licznośc i .  M a ­
c h in y  m o je  p a r o w e  d o  k a w y ,  h e rb a ty ,  k o c ia łk i ,  
l i ch ta rze  i w sze lk ie  a r t y k u ły  b lachm iersŁ ie ,  o d ­
znacza ją  się t rw a ło śc ią  i o d p o w ia d a ją  z u p e łn ie  
ce low i.

P rz y te m  p o d e jm u ję  się k ry c ia  d a c h ó w  i w ie ­
ż y  miedzią, blachą żelazną i 
cynkiemy n a  s p o s ó b  d a w n y ,  ja k o też  
nowy, Więcej praktyczny, a 
dotąd n ie u ż y w a n y Z a t r u d n io n y  
b ę d ą c  p r z y  n a jp ie rw sz y c h  i n a jce ln ie jszy ch  fa­
b ry k a c h  zag ran icznych  i n a b ra w s z y  zn a jo m o śc i  
d o s ta te czn e j ,  je s tem  w  s tan ie  te ra z  zad o w o lić  
zu p e łn ie  z a m a w ia ją cy ch  u  m nie  w szy s tk ie  r o ­
b o t y  b lacharsk ie .

M a x y m i l i a n  P a w ł o w s k i ,  
b lach a rz  na  u l icy  S ze ro k ie j  p o d  N r e m l S . ,  bli

sk o  m o s tu  C h w a l isz ew sk ieg o  w  P o zn an iu .


